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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44,**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58'*. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznarzają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośreduiej komu­

nikacy i z Warszawą: pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komuuikacyi .Łóilź - Warszawa" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c b. 

KALEirnARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SLOWL\..XSf\IE. Dobro.gniewa. 

WYSTAWA OB.RAZOW Wrzeszcza w Salonie arty­
stycznym, Piotrkowska .,\2 87. 

.FOTOPLASTIKO~, ul. I'iotrkow~ka 69, R7.ym i t. d. 

KO~CERT Willy Burmestra w ·ali Grand Hotelu 
o g. 8 wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, .JO stycznia 

Przyjęcie przez lud berliński księcia Walii, 

następcy tronu angielskiego, który zjechał do 

Niemiec na uroczystość urodzi11 cesarza Wil­

helma, niezbyt świetne stawia boroiikopy dla 

przyjaźni anglo-niemieckiej, której wykładni­

kiem miały być właśnie odwiedziny księcia Wa­

lii w Berlinie. 
W dniu jego przyjazdu około godziny 7-ej 

stan~la na dworcu lebrtejskim kompania hono­

rowa drugiego pułku grenadyerów gwardyi ze 

sztandarem i muzyką, tudzież zebrali się dostoj­

nicy wojskowi oraz książęta pnu;cy, następca 

tronu, książę Eitel Fryderyk, książę Albert 

z trzema synami, wszyscy w galowych mundu­

rach ze wstęgami Orła Czarnego, książ<t Fryde­

ryk Leopold w m1!'1durze huzarskim, książct 

Henryk w galowym mundurze admiralskim. S1a­

wił się teź ambasador angiel::iki przy dworze 

bel'lińtikim sir Frank Lascelle:;. 

Cesarz Wilhelm przyjechał na dworzec 

o trzy kwadranse na siódmą, w zamkniętym po­

wozie, w mundurze pulku dragonów angielskich. 

Po przybyciu pociągu, wiozącego ktlięcia Wa­

lii, kompania honoNwa przyjęła. dostojnego go­

śćia pochyleniem s1,tandaru i hymnem angiel­

skim. Cesarz Wilhelm ucałował go scrdeczn'e 

w oba policzki, poczew nastąpiła prezentacya 

obu orszaków i tlefilacla. kompanii honorowej, po 

ukończeniu której cesarz ·Wilhelm odjechał 

z bi~ciem W alii w zamkniętym powozie pod 

o:;luną szwadronu dragonów. W chwili odjazdu 

z dworca. tlało się słyszeć krótkie: burra!-lecz 

wnet nastąpiła cisza. 
l'ubliczności zebrało siq na ulicach bardzo 

mało, a zachowanie jej było n:ijzupełniej obo­

j~tnc. Na całej drod:w przejazdu nie zaLrzmiał 

ani jeden okrzyk na cześu gościa. W~ród zebra­

nych na ulicach, którzy odkrywali głowy na 

powitanie ks. Walii, słychać było przeważnie 

język angielski lub francuski, 

Lecz nietylko lud niemiecki witał na swe.i 

ziemi nader chłodno następcę tronu angieliikirgo. 

W sferach dworskich niemniej panował chło'1tl 

i uprzejma lecz sztywna etykieta, daleka orl 

tego entuzyazmu, z jakim cesarz Wilhelm './,wrkt 

witać członków panującej rodziny angielskiej. 

W kasynie pułku dragonów, którego książ~ 

\Y alii jest szefem, na 8niadanin cesarz Wilh~lm 

wzniósł toast '':'ynmszony, w którym nie 

cUwięczała nuta szczerej przyjaż.ui. .Monarcha 

niemiecki witał w następcy tronu angielskiego 

tylko knzyna, który zawsze mile je, t widzia­

nym, lecz nie przedstawiciela sprzymierzonego 

narad.u. Były tam puuzy pochlebne dla armii 

angielskiej, zwrot o monarehii wielkobrytańskiej, 

w której nigdy nie zaeho<lzi sło11ce, ale nie 

było bodaj najlżejszej wzmianki o ucznci~tclt 

przyjaini, o braterstwie i broui. 

Naturalnie odpowiedź k8. Walii była również 

S'.!,tywną i zimną, i streszczała się tylko w po­

dziękowaniu za przyjazne przyjęcie, oraz tytuł 
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szefa pulku dragonów niemieckich imienia kro­
lowej Wiktoryi, tudzież parn słowach zadowo­lenin, :le może wypić za zdrowie cesarza Niemiec. 

\\'izyta ks. Walii schlebia dumie niemców i łnsko0ze mile icl1 miłość własną. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ko. Walii przyjechał do Berlina, aby pr„~ez akt tej grzeczności za kończyć 
pnykrą dyskusyę o <motach i wadach armij obu mocarstw, chociaż w istocie co dQ sposobów pro­wadzenia wojny, wart Puc pałaca, a pałac Paca. 

Wzgląd jeclnak na wojnę w poludniowej Afryce zmuszał Anglię zupobiedz dalszemu ruz­
lnźni.eniu si.et stosunków anglo-niemiecki.eh, bo gdyby Niemcy zwąchaly się ze Stanami Zjedno­czonemi Ameryki P\iłnocnej, Anglia znaleść mo­glaby się w nader trudnem położeniu. 

Projektowana podróż ks. Henryku pruskieg0 do Ameryki. na chrzest okrętu niemiecki.ego, zbu­
dowanego w warsztatach amerykańskich, obudzi­
dziła. podejrzliwość Augl i i zniewoliła ją do 
czujności. Prasa angielska, aby zapobiedz ści­
ślejszemu zbliżeniu ~iemiec do Unii amerykań­skiej, wydobyla na jaw zapomniane, już dzieje z wojny amerykn.ńsko-hiszpańskiej, kiedy to Niemcy party do wydania noty zbiorowej mo­carstw europejskich w obronie Hiszpanii. Przy­
pomniały one, że podówczas jedna tylko Anglia 
sprzeciwiła się podobnej noeie, czem -oddała Sta­nom Zjednoczonym nieopisaną przysługę. Gazety niemieckie usiłują osrabić lo wystąpienie angli­ków, które wywarło już odpowiednie wrażenie za oceanem, ale nie idzie im to zbyt fortunnie. 

Cesarz Wilhelm, jako biegły polityk, pra­g·nie osobiście utrzymania przyjaznych stosunków z Wielką Brytanią, ocenia bowiem dobrze jej 
potęgę morską i wie, jak dalece pr:rewyższa ona 
nie~uiecką. Nie ulega wątpliwości. że w rnie zbrojnego zatargu, gdyby Niemcy znaleźli się w obozie wrogim Anglii, handel ich zamorski i polityka kolonialna poniosłaby niezawodnie cios 
dotkliwy, a. może i śmiertelny. Lecz dyploma­cya berlińska., dufając w kłopotliwe położenie Anglii, wskutek wojny w południowej Afryce, 
wiedząc dobrze, że Anglia nic może w chwili obecnej dopuścić do zatargu z cesarstwem nie­mieckiern, trzyma się twardo, udaje dąsy za mo­wy Ohamberlain'a i wynurzenia Cranborne'a, by 
wytargować jaknajwięcej. 

Rola to bardzo dla Niemiec niebezpieczna, bo :rnglicy to naród dumny i może nie przeba­
czyć «dorobkiewiczom), którzy swoją dzi::;iejszą 
potęgę w znacznej części zawdzięczają przyja­znej polityce angielskiej w ciągu całego XIX stulecin. Co bowiem stałoby się z Niemcami w czasie wojen napoleońskich, gdyby nie pomoc Anglii; jaki obrót przyjęłaby wojna francusko­prnska, gdyby Anglia chc . ała. się do niej wmie­
l:lzać na korzyść Francyi. Wreszcie powodzenie 
w poli ty ee kolonialnej Niemcy zawdzięczają je­dynie przyjaznemu stanowisku Anglii. Była to wprawdv.ie cnota z musu, ale dzisiejsza pycha i buta niemiecka, pozowanie na rolę potęgi, od której łaski zależy wynik wojny afryka11Rkiej, 
mogą się sprzykrzyć anglikom i zgasić wśród 
ludu angielskiego resztki niezbyt szczerej wre-1:<zcie sympatyi dla nicmców. Kto ibyt zuchwale i nieopatrznie igr[t na falach oceanu łatwo sta­tek swój o katastrofę przyprawić może, a niem­cy z duby cesarza Wilhelma i hr. Btilowa po­
c1.ynają sobie zbyt $miało. 

s. J. 

KfłO N J KA~ 
Miej sen wa. 

Rozporządzenie. Pan prezydent miasta Ło­dzi za pośrednictwem asesora cechowego wydał 
rozporządzenie, by książki protokularne i ka­sowe zgr.)lnadzeń cechowych były prowadzone 
w języku rosyjskim, a nie tak jak to miuło miejsce. do tej. pory, na mocy ustawy wydanej prt.ez Namiestnika Królestwa Polskiego w 1816 r, 
w języku polskim. 

Stan rynku pieni~żnego łódzkiego jest nor­malny. Zapotrzebowanie gotowir.ny na cele han­dlowe pokaźnie się zmniejszyło. Zjawisko to obPcnie , ilniej jest zaakcentowane, niż w latach 
ubiegłych. 

Giełda. r a ostatniem posiedzeniu komitetu 
giellly pod przewodnictV\'em p. Karola , cheiblera 
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prr.eczytany zostal protokuł z poprzedniego ze­
urania, poczem sekretarz p. Kossuth zual spra­wozdanie ze swoich prac od czasu ostatniego po­
siedzenia. Następnie komitet wziął pod obrady nowe przepisy, tyczące się akcyjnych Towarzystw, co jednak odłożono zvstało do następnego posie­
dzenia, ponieważ prr.episy owe nie są jeszcze znane wszystkim interesowanym firmom:' 

Drugim punktem obrad była kwestya tary­fy kolejowej do portów Dalekiego W schodn przez 
Odcsę i Noworosyjsk. Wprawdzie dla wysyła­
jącego stanowi to wielką dogodność, że stawka taryfowa mieści w sobie już i opla.tę za przewóz 
wodą i przelaclowanie, ale stosnuek do ładunków 
ciężkicn i średnich jest anormalny. Prócr. tego, 
zarządy dróg mają jedyne prawo nad transpor­tem, nie dopuszczając ekspedytorów i agentów, 
co w wielu wypadkach dla wysyłającego jest 
uciążliwem. 

Ko~itet giełdowy nie powziął w tej mierze 
żadnej ' ur.hwały, postanowił jednak znieść się 
w tych kwestyach z giełdami w Moskwie i Ode­sie. Jeżeli te uznają słuszność poruszonych py­
tań, wówczas giełda łódzka postara się o pod­
jęcie zbiorowej petycyi1 w kwestyi usunięcia tych niedogodności. Jeden z obecnych członków 
zabrał głos w sprawie trudności, jakie robią towar;i;ystwa asekuracyjne przy przyjmowaniu 
ubezpieczeń. Nad tą kwestyą postanowiono sze­rzej pomówić na następnem posiedzeniu 

Tow. wzaj. kred. przemysłowców łódzkich. W ciągu dwuletniego istnienia Tow. wzaj. kre­dytu przemysłowców łódzkich, działalność nowo­
przekształconej instytucyi rozwinęła się na do­bre, świadcząc o wielkich usługach z jakich ko­rzysta. coraz większa liczba mieszkańców nasze­go miasta. 

Działalność ową najwymowniej ilustrują cy­fry, przelrnnywające o szalonym wzroście insty­tucyi w o!!tatnich Jatach. Dość powiedzieć, że obroty Towarzystwa w ciągu roku ubiegłego 1901 dosię11:ają 100 milionów rubli. Gotowizna w kasie ] stycznia. r. b. wykazuje rb. 109,494 kp. 51, w ciągu roku sprawozdawczego Towa­rzystwo zdyskontowało 33,273 weksli miej­scowych na snmę rb. 8,728,348 kp. 86; za­miejscowych 21,164 na sumę rubli 3,548,941 
kop. 52. 

Obowiązkowe 10 -proc. wkłady członkowskie 
wynosiły rb. 1,305,600; wkłady uczestników na zabezpieczenie operacyj Towarzystwa rb. 624,226 kop, 40; wkłady osób postronnych rb. 2,216,673 kop. 20. Procent od zdyskontowanych weksli oraz udzielonych pożyczek pod r.astaw papierów procentowych i t. p. rb. 313,030 k. 36. W cią­gu roku 1901 zaprotestowano weksli na. sumę 
rb. 681,276 kop. 40; wykupiono na sum~ rubli 671.187 k. 92, pozostało na rub. 10,088 kp. 48 Weksli w portfelu w dn 1 stycznia 1902 znaj­
dowało się: miejscowych na Hnmę rub. 2,697,126 kp. ~ll, zamiejscowych na rub. 705,917 kop. 92; weksli zdyskontowanych przez Towarzystwo 
w banku państwa, na którą to sumę obciążone jest Tow. kredytowe przemysłowców łódzkich na 
rb. 348,664 kp. 77. 

Kapitał rezerwowy Towarzystwa wynosi rb. 
119,526 k. 65. Majątek ruchom~ instytucyi sta­nowi rb. 3,683, nieruchomy zaś rb. 4 7 ,OOO. Licr.­ba członków Towarzk.stwa. wynosi 777. Wydatki na. admiuistracyę w ciągu roku sprawozdawcze­go wynosiły rb. 57,7-:14 k. 13. Kapital istnieją­cy przy Towarzystwie kasy przezorności dla u­
rr.ęduików obecnie dosię;ra rub. 27,924 kop. 08. 
Liczba pracujących w Towarzystwie urzędników 
wynosi 28. 

Tow. muzyczne. Na zapowiPdziaue wczoraj zebrunie ogólne Towarzystwa. muzycznego przy­
było o godz. 9-ej wieczorem zaledwie 18 człon­ków. Przewodniczył prezes iustytucyi p. Henryk Grohman, który na asesorów zaprosił pp.: regenta K. Mogilnickiego i adw. prr.ys. Birencwejga, a na 
trzymającego pióro p. Leona Gajewicza. Porzą­dek dzienny obejmował: wyhór członka komitetu 
na miejsce ustępującego dobrowolnie p. Ryszarda Geyera, sprawę zmiany roku ~prawozdawczego Towarr.yRtwa, sprawę wynajęda nowego lokalu, oraz balotowanie nowych kandydatów na człon­
ków Towarzystwa. 

Przedewszystkiem, załatwiono punkt pierwszy 
porządku dziennego. Większością głosów (16) na 
członka komitetu ·powołano cl-ra Ludwika Bon­
dy'ego. 

W sprawie zmiany roku sprawozdawczego 
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instytucyi, w 1m1eniu komitetu, zabrał głos 
p. Leon Gajewicz, który wyjaśnił zgromadzo­nym, że dotychczasowe rozpocz;ynanie i zamyka­nie roku sprawozdawczego okazuje się niepra­ktyczne. Zwykle bowiem rok sprawozdawczy rozpoczyna się we wrzl'śniu danego roku, a koli­
czy się w maju roku następnego, stosownie do warunków, w jakich odbywnją się czynności To­warzystwa. 

'faki system okazał się wadliwy, cllateg0, 
że zarząd inst.ytucyi pozbawiony był możności 
ułożenia planu swej działalności na cały sezon i znajdował się czę:;to w klopotliwem położeniu przy przyjmowaniu r.apisów ~bonamentowycl1. Sprawozdanie rocine Towarzystwa muzycznego 
zawierało zwykle przebieg działalności z polowy poprzedniego i połowy następnego roku. Dla­tego też komitet proponnje, aby na przyszłość rok sprawozdawczy rozpoczynać od d. 1 lipcu, a kończyć w dniu 31 czerwca każdego roku. 
Ażeby zaś umożliwić rozpoczęeie w ten sposób roku sprawozdawczego, przyszłe sprawo;i;danie musi zawierać dane od 1 stycznia roku zeszłego do d. 1 lipca roku 1902. Zmiana w ten spoeób roku sprawozdawczego nie sprzeciwia się ustawie Towarzystwa. Zgromadzenie projekt komitetu 
przyjęło i zatwierdziło. 

W kwestyi zmiany lokalu przewodniczą.cy p. Grohman oświadczył, że z chwilą przeniesie­nia się giełdy łódzkiej, która µłacila Towarzy­stwu 800 rubli rocznie, dla zaprowadzenia ko­niecznych o8zczędności, należy wyszukać inny lokal. Termin dzierżawy npływa w d. 1 lipca r. b. 
Z proponowanych dotychczas lokali, pomie­szczenie w gmachu Sellina okazało się niewygo­dne, nir.kie, pozbawione oddzielnego pokoju dla 

biorących udział w koncertach, przytem położenie samo gmachu jest zdala od śródmieścia; wobec tego projekt ten upadł . 
Komitet wyruził życzenie, aby przyszły lo­kal Towarz. składał się z niewielkiej sali i po­koju na kancelaryę, gdyż o wiele wygodniej bę­dzie wynajmować na wiecr.orki muzyczne, kon­certy i t. p. salę publiczną, tak, jak dotychczas 

w wittkszości wypadków pruktykowalo si·~· Licz­ba bowiem uczęszczających na mniejsze nawet wieczorki muzyczne zwiększa się coraz więcej. Uchwalono zatem, aby energicznie zająć się wy­
szukaniem potrzebnego lokalu. Sprawą tą przy­rr.ekli zająć się pp. H. Grohman i T. Trenkler. 
Niezależnie od tego przewodniczący prosił człon­ków, aby o każdym lokalu, jaki członkowie Tow. 
uważać będą za odpowiedni dla Towarzystwa, r.ameldo,vano komitetowi, a to celem szybszego 
załatwienia: tej sprawy. 

Nakoniec przystąpiono do balotowania kan­dydatów. Za pomocą głosowania tajnego przy­
jęto na członków Towarz.: panie Maryę Zdrojew~ 
ską, Helenę Ofert, Wiktoryę D;i;ierża.wsk:'!. Bert~ 
~Ieis, oraz pp.: Wołkowskiego, Galińskiego, Eu­gla, Henryka. Hirszberga1 Edwarda Birnbauma, Henryka Szyca, Józefa Kopczyńskiego, Michała Gebotszrejbera, Henryka Pinknsa i Janowskiego. 

Nadesłane. Komitet HI Ochrony uprzejmie 
dziękuje za bskawie nadesłnne ofiary na gwiazd­
kę, następującym osobom: 

Mleczarni ziemiańskiej za jabłkn, p. Bąkow­
skiej za pierniki i cukry na choinkę, p. Kluka­ezewskiemu za orzechy i pierniki, p. :Stępkow­skiemu za orzechy, pierniki i bakalie, p. Wol­skiemu za jabłka i orzechy, p W. Kopczyńskie­mu za 60 strucli, p. J. Kopczyń::1kiemu za 60 strucli, p. Brzezińskiemu za RO strucli, p. 'fraut­
weinowi za pierniki, p. H. Grohmn.nnowi za 2 sztuki barchanu, p. C. Steinertowi za 1 szt. bar­chanu, p. J. Kindermannowi za 1 sztukę bar­chanu, p. J. br. Heinzlowi za 3 sztuki korciku, firmie „L{. Geyer'' na ręce p. A. bar. Ileinzb za. 3 sztuki barchanu, firmie „He1nzel i Kunitzer" na ręce p. A. b. Heinzla za J szt. barchanu, 
Tvw. ak. „Zawiercie" za l 1/2 tuzina chllstek, p. Amelii Fii:!cher na ręce p. Stephauu"owej za 1 O chustek, p. Daubemll za 14 szalik<'1w i o chustek, p . Nippemu za 12 chustek grubych, p. t)teigerto­wi za 6 chustek, p. Rankemu r.a 16 chustek, p. 
Ebhardtowi za 5 chustek, p. Schweikertowi za 20 chustek, p. J. Kuuitzerowi r.a nadesłane w·1· gle, p. Ponitowskiemu za i3 tuziny chustek, p. Wojciechowej Bronikowskiej za bakalie, orzechy 
i jabłka. 

Przewodnicząca, Kazimitrzowa Arkuszewska. 
Sekret-..,rka, ·Stefanowa. Rontalerowa. 
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Ze zgromadzenia zje~n?czon~ch to~arzy. 
w dniu wczorajszym o godz1me 8 i pót wieczo­
rem w lokalu stowarzysz-e.nia śpiewaczego „Lut­
nia" przy ulicy Piotrkowskiej ur, 108, odhJ:ł~ 
się zehranie zjednoczonych tokar~y w obecuosc1 
asesora ma()'istratu p. Bocheńskiego, starl:jzego 
majstra p. 

0 

Adamczewskiego przy udziale 24 
członków. 

:r a ·1:ebraniu tero zapisano trzech uczniów, 
którzy wstąpili na praktyk~ i na czeladzi pp. 
Adolfa Albrechta, Leonarda Bonzlern, Emanuela 
Ohamińskiego, Ottona Jurka, Mieczysława Walen­
tc()'o Aleksego 018zcwskiego, Józefa Beuke, 
Adolfa Weissa i Piotra Wiśniewskiego, ci wszyscy 
p;-zedstawili świ.ndectwa z ukońezenia szkoł:y: 
uiedzieluo-rzemieślniczej i roboty, które wykonali 
na dowód znajomości facłtu. 

Po dokonaniu zapisów p. Franciszek ·Hof­
man, skarbnik zgromadzenia, przeczytał spraw?­
r.danie kasowe za rok 1go1, które przedstawia 
si~ jak poniżej. 
Remanent w gotówce z r. 1900 
Za wpisy 14 majstrów 
Składki kwartalne od 35 majstrów 
Zn wpisy 39 ucv.niów na czelac!zi 
Za wpisy 25 uczniów wst~pują-

599 rb. 19 k. 
176 rb. 20 k. 

48 rb. 50 k. 
509 rb. OO k. 

50 rb. cych na praktykę 
Pomyłka w rachunkach z ~ 1900 30 k. 

· Ogółem 1383 rb. UJ k. 
Wydatki 

Drobne wydatki 
Koszty urzędowe 
Pensya starsz. majstra 
Pensya podstnrsz. majstra 
Zaprowadzenie nowych ksiąg 
Wypłacono kasie czeladzi 
Obsługa na zebraniach 
Ogłoszenia 
Zwrócono do kasy czelndii 

wpisy i32 nowo zapisanych 
na rzcladników 

Za lokal na zebrania 
A. Griittd, podupadły majster 
(emerytura) 

42 rb. 95 k. 
41 rb. 75 k. 
40 rb. 25 k. 
34 rb. 70 k. 

121 rb. 30 k. 
73 rb. 80 k. 
9 rb. 50 k. 

38 rb. 65 k. 

2~0 rb. OO k. 
84 rb. OO k. 

42 rh. OO k. 
Ogółem 7 48 rb. 90 k. 

Pozostało w kasie gotówki 634 rb. 29 k., 
z których 600 rb, jest ulokowane w kasie prze­
mysłowców, 34 rb. 29 k. znajduje l:!ię u skarb­
nika. W r. 1901 wpływ był większy o 30 rb. 
10 k. jak w r. 1900. 

Ze względu, że wielu majstrów zalega 
w skladkach członkowsldch, postanowiono zwró­
cić się do nich listownie o wniesienie w jak 
najkrótszym czasie skh~dek, jak ró ·' nież posta­
nowiono w ten snm sposób zwrócić się do 
majstrów, którzy są dłuźni ia wpi~y na majst­
rów sumę 156 rubli. N a wciorajszem zebraniu 
wpłynęło do kasy 146 rb., z których wypłacono 
jedną emeryturę zn dwa miesiące 12 rb. Zgro­
madzenie posiada gotówki 768 rb. 29 k. 

Wobec konieczności urządzania częstszych 
zebrań upoważniono starszego majstra p. Adam­
czewskiego, skarbnika p. Franciszka Hofmana 
i majstra p. Dawidczyńskiego, by ci porozumieli 
się z zariądem stowarzyszenia Lutni o lokal. 

Zebranie ogólne. W niedzielę dnia 2 lutego 
odbędzie się ogólne zebranie stowarzysienia maj­
strów fabrycznych w lokalu przy ulicy Głównej 
pod ~2 17 o godzinie 4 popołudniu. 

Ko1serwacya linii. Z powodu ciągłych desz-
. czów służba drogowa na drodie żelamej fabrycz­
no-lódzkiej była zmuszoną priystąpić do podbi­
jania, to jest wzmocnienia podkładów pod szy­
nami na wiązaniach, które wskutek wilgoci 
bardzo się obluzowały. 
. Nowa lecznica. Lekarz-dentysta p. Adolf 

Zadiewicz uzyskał pozwolenie na uriądzenie 
w naszem mieście specyalnej lecznicy chorób 
zębów i jamy ustnej. Lecznica ta, uriądiona 
wedle najnowszych wymagań techniki dentysty­
cznej, wkrótce zostanie otwartą. 

Prawo taksowania nieruchomo8ci od ognia 
w 'l'ow. wiaj. u bez. Królel:!twa Polskiego dostał 
również p . .Maurycy Zunge, technik. 

z. rzeźni. Wydano przepisy, obowiązujące osoby, 
prncuJące przy l:ódzkiej rzeźni. Stosownie do tych prze­
pisów, biciem bydła mogą się z<tjmować osoby, liczące 
przynajmniej lat 18, siluie zbudowane i zdrowe: podlegają 
one oględzinom lekarskim, a wybór ich podlega nadzoro­
wi wcterynaq·jnemu rzeźni. Osoby, .zajęte przy biciu by­
dła. powinny nosić w czasie pracy białe lub niebieskie 
fartuchy i bluzy nieprzemakalnt>, codziennie świeże , oraz 
dlugie buty skórzane, nie krótsze nad 10 werszk.ów. Cią­
Żl' na niclt obowiązek utrzymywania w zupełnej czystośl'i 
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instrumentów. Do pomocy mogą być używane osoby młod­
sze lecz tylko wyłącznic do rlrugorzędnyrh robót: biciem 
bydła mogą się z:i.jmowac tylko odpowicd11io uzdo1nioue 
i wykwalifiko11une osoby. 

' „Łodzianin.'' Ukaiał l'i~ w handlu księgar­
skim „Lodzianin", kalendarz na 1·ok 1902, na­
kładem C. Hichtera, księgaria, drukiem E. Sko­
wrońskiego w Warsiawie. Z:i.wiern. następujące 
działy: calendarium, dział metrologicz.ny, podat­
ki. koicje, podatek z mieszkań, telegrafy, taryfa 
celna, fejleton łodzianina, ornz przewodnik łódz­
ki i ugloszenia. 

Numery. Dla uniknięcia nieµorozumiciL przy 
oddawaniu bagażu na wagę w ekspe<lycyi kole· 
jowej, idają0y otrzymuje numer kwitu przy wa 
dze, podług którego ekspe<lycya wydaje kwit. 

Z sądu. W sądzie okręgowym piotrkowskim 
toczy się obecnie proces kryminalny przeciw 
Walentemu Kuczyńskiemu, i zawodu dorożkario­
wi i właścicielowi domu przy ulicy Jakóba nr. 
7 o podpnleuie własnego domu. 

Okoliczności tej sprawy są następujące: 
W nocy z 19 na 20 lipca stróź nocny zauważył, 
że jaki8 rzłowiek prielazł przez parkan sąsia­
dujący z wymienionym domem i począł uciekać. 
Podejriywając jakieś przestępstwo, zagwizdał 
trzy razy. Uciekający zwrócił siq w ulicę Fran­
ciszkańoką, lecz tu, mając drogę i~grodzouą 
rówmez przez strM.a, bacznego już na skutek 
gwiidawki, skręcił w ulicq Wolborską. Tutaj 
również znalait przeszkodę w stróżu nocnym, 
ale takim, który go osobiście znał i wiedział, 
że jest właścicielem domu, puszczony więc wikł 
wkrótce. W parę chwil potem w domu Kuczyń­
skiego zrobił się gwałt z powodu poż~ru, a ~rze­
ba dodać, że dom ten jest gęsto zaludmony 
Przez ubo()'ich mies~kańców. Pierwsi, którzy 

o • ł wtar"'neli na miejsce wypadku, zauważyli s omę 
gęstoti rÓzłożoną w korytarzach i oblaną naftą. 
Wobec te()'o Kuczy:llski zasiadł na lnwie oska· 
rźonych, podejrzany o podpalenie własnego do~ 
mu. Sledztwo 8twierdziło, że dom w dwa dm 
po wypadku iostał sprzedany przei Tow. Kred. 
za 12,039 rb., priycze.m długi bypote-czne prie­
wyższały 13,000 rb. Zapytani agenci ubeipie­
czeń, jakiby interes miał Knciyński w podpa­
lenin odpowiedzieli jednogłośnie, że mógł on 
sobie' tak rachować: ubezpieczenie iwróciłoby 
10 tysięcy rb., dom bowiem zaasekurowany b?'ł 
na 10,380 rb., wartość pl act~ iostała by,~ sumie 
9000 rb. i mury miałyby pewną wartosc. Tym 
sposobem, mając pieniądze mógłby ws.trzymać_ li­
cytacye. Kuczy1lski nie przyznał się do wmy, 
twierd;ąc, że kilka osól> widiiało go tej nocy 
na stncyi kolejowej. 

Krzewiciel hakatystowskiego „Ulka". Jedne­
mu z naszych znajomych, pried paru dniami, dla 
uprnyjemnienia czasu, podczas 'tabiegów wedle 
je()'o brody ciyuionych, w rezurze jakiegoś pana 
pr~y ulic:y Piotrkowskiej lok~jącej się, p~dano 
do przejrzenia numer., "Ulka , . ten wlasme,_ .o 
którym niedawno p~~ah~my. ~naJomy _nasi z mie~: 
sca ochrzcił od powiedmm epitetem megrzecznosc 
podawania klientowi, nawet w razurze, podobne­
go bezeceństwa m.r zaś notujemy z bólem fakt 
ten diiwiac siq, że "Ulkowi" nie i wracają jego 
pro

1
dukcyj, ·zapytując się zarnzem „cui I ono", czy 

ów pan zaciągnął się pod hakatystowską cho­
rągiew. Czyż sądzi, że w ten sposób zyska 
liczną klientelę? 

Przy pracy. W tych duiach w fabryc~ Karo~a 
SzteigerLa robotnik, Józef Szczepaniak, przez Ille~stroz_­
zostal schwyt.any zębatem kołem. za pale~ praweJ ~·ęk1 , 
z których trzy postradał. Lekarz Pogotowia, ~o udziele­
niu pomocy, odwiózl: poszwankowanego do szpitala Czer­
wonego Krzyża. 

Las miejski. Drzewos~an lasu miejskiego 
po()'arsza sie z każdym rokiem. Opróci wycię­
ci; sporej liczby drzew ~a tor dla kolei k'.1li­
skiej, ostemplowano obecme znowu pewn~ licz­
bę drzew na ścięcie, jako. usc~nięte. J~żel~ d~m 
z kominów fabrycznych i wilgotna ziemia zle 
wpływa na drzewa iglaste, to nal_eż:r zawczasu 
pomyśleć o z,•gajnikach z drz~w ~1ściastych, le­
piej stosujących siq do gleby i sąsiedztwa z fa­
brycznem miastem. 

z sąsiedztwa. 
Z Koluszek. Na stacyi Kolusiki pracuje prze­

szło 50 międników dróg żelaznych. Zdawałoby 
się, że przy taki~j licibie h~rlzi int~ligentnyc~, 
zebranych na tak1em pustkowrn, po'Yrnno roz'!1-
nąć si·J jakie takie życic towarzyskie. Tak Je-
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dnak nie jest, a najlepszym . tego dowodei_n 
okoliczno '-ć, że gdy znalazło 1ę paru urzędm­
ków, którzy chcieli ur1,ądzić bal skłnd~owy, pro­
jekt icli obrócił się w_ niweci. Jedn_i _tłó~naczą 
sic cie1.kiemi warnnkam1 materyalnem1, mm bm­
ki~m 'er.ego innego _i t. d. Wszystkiemu te~u 
stoją na przeszkodzie wygórow~ne wymagan~a 
pań koluszkowskich w tern, . b:y Jed~1a drugą m_c 
wypriediiła w strojach, lub ze JedneJ z drugą me 
wypadu, się bawić. A i::zko_da, g~yż ua ta~ zu~­
czną liczbę osól> możnaby się tamo a przYJemme 
zabawić. 

z Brzezin. taly mieszkaniec m. Brzezin, Józef 
Kowalczyński, lat 68, chwilowo zamieszkaly w gminie 
Popień, zachorował tak groźnie, ż~ oka~ala się potrzeb.a 
odwiezienia go do szpitala. Zawiadomiony o tern IVóJt 
gminy Popieó, wyg.al rozp~rządzenie, by ~ołtys mieJ.c?wy 
odwiózł chorego h.owalczynskrngo do szpitala w P1~t1 ko­
wie. Sołtys odwiózł chorego do sol'.tysa w Sł.otwmaeb, 
ten zuów do następueg~ sołtysa, tak, ze P?dró~ trwala 
dzień caly; wr,eszcie Jeden z soltysów, n.ie Wiedząc c~ 
z chorym zrobic, zawiózl go do ~rzędu gmmne~o we wsL 
Dl:ugie, skad odesłano go d? szp1~ala w Brz~zmach pod 
opieką przewodnika. Gdy za1echal1 przed magistrat brze­
ziński, Kowalczyóski juz nie żyl. 

OFIARY. 
-'f.-

Na wpisy dla uczniów szkoły 

Bolek i Emilia za spóźnienie 
tańca u p. A. Lipińskiego 2 rb. 

Dla biedrud A. G. 

handlowej.' 

się na lekcye 

Staś Leszczyński 1 rb. - Pani 
50 kop. - M. Z. 3 rb. 

Majewska 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Reżyseryę teatru Wielkiego i dniem dzi-

8iejszym dyrekcys._ powierzy.la. p. ;Antoniemu Ró­
żańskiemu, z powodu zrzeczema się p. Wostrow­
skiego. 

* W sobote na scenie teatru Wielkiego uk:iźe 
sie tra()'edya Słowackiego „Mazepa" z udziałem 
pi{ni sf emaszkowej w roli Amelii· 

* Program jutrzejszego koncertu Willi Bur­
mestra następujący: 

1) Concert c moll L. Spohra, Allegro, Ada 
gio, Allegretto-Rondo; 2) Gioconna (same skrzyp­
ce) I. L. Bacha; 3) a. Romans b. Valse lente 
Merikanto - Burmestra; 4) a. Melodye )fassenetn, 
b. Polonez D-dur Wieniawskiego. 

Akompaniować będzie prof. Urstein. 

* Ukaiały się w druku książeciki popu­
larno-naukowe: Helmholti. ,,Liczenie i mierzenie 
z punktu widzenia teoryi poznania" i dr. Teobaltl 
Ziegler. „\Viara i wiedia." 

.;:. Treść stycznioweg•) ieszytu ,,Czasopisma 
Lekarskiego'' stanowią następujące prace: 

.Mały szpital ludowy. Podał dr. Jóief Idź­
kowski. 

Z diiałalności pomocy lekarskiej wiejskiej 
w gub. plockiej. Działalność lekarska w obwo­
dzie ciechanowskim. Podał dr. M. Zienkiewiez 
(z Ciechanow11). 

O diiałaniu namocinem teobrominy (theo-
hrominum purum). Pogadanka terapeutycina. 
Podał dr. S. Sterling. · 

Informacya w sprawie babek wiejskich. Po· 
dał dr. Rząd. 

Tow. lekarskie prowincyonałne: Tow. lek. 
łódzkie; Tow. lek. częstochowskie; Tow. lek. 
mińskie. 

Referaty: Marcuse, Opaska PriP.ssnitza; jej 
klinicine i lecznicze znacienie. Noorden, O wRka­
ianiaeh do ogrnniczenia plynów w leczeniu oty­
łości. Rubner, O idoluości przystosowania się 
człowieka do wysokiej i nizkiej (·iepłoty. L'Homme, 
Odżywcze znaczenie cukru. Cohn, O kształcenin 
pielęgarek do dozorowania noworodków chorych 
na śluzotok ropny. Er ben,, O udawaniu obj a w ów 
nerwowych. Waligórski, Zdźbla słomy w rewce 
moczowej. Golding, Uwagi o skiagrafii i złama­
niach kości, sze;iególniej pod względem lekarsko­
sądowym. Z warsi. Tow. bygienicznego. 

Wiadomości drobne. 
Kronikn. 
Krytyka i bibliografia: Księga jubileuszowa 

dr. med. Teodora Dunina ku uczczeniu 25-letniej 
działalności jego lekarskiej, wydana przrz jego 
yłych i obecnych uczniów. Quesnel, Jak ?1ożna 

zapobiegać suchotom plucnym, jako chorobie za­
raźliwej. Bernhard, Rzeżączka czyli tryper i jego 
leczenie. 

-
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(St. Łp.). Jak każda zresztą przeróbka sce­
niczna z większej rozmiarami powieści, tak też 
i "Harde dusze", acz z wielką znajomością sceny 
i arkanów sztuki komedyopisarskiej przerobione 
z powieści Elizy Orzeszkowej "Ileue nati", grzeszą 
niejednolitością akcyi, która co chwila potyka się 
i rwie w szeregu scen nader luźnie związanych. 
Dzięki atoli ożywionemu ruchowi na scenie, do­
brze postawionym typom, dobremu zespołowi gra­
jących, umiejętnemu wyreżyserowaniu sztuki, a 
przeJewszystkiem niezrównanemu talentowi pani 
Siemaszkowej, stuchalo się wczoraj „Hardych dusz" 
z niezwyklem zajęciem, pomimo, że sztuka ta nad­
miernie dluga latwo może znużyć widza, a okroić 
już jej nie sposób bez szkody dla jasności akcyi. 

Pani Siemaszkowa, dzięki niezrównanPj swej 
inteligencyi artystycznej i opanowaniu roli Sa­
lomei Osipowiczówny aż do najdrobniejszych 
szczegółów, porywała wprost grą mistrzowską, 
jednolitą, prostotą i. szczerością interpretacyi. 
Szczególniej niezrównane byly owe przejścia od 
wesolości do przygnębienia, od śmiechu do pla­
czu, uplastyczniając wymownie widzowi stan du­
szy biednej Salusi, w której wielka miłość dla 
Jerzego Chutki, walczyła z przesądem kastowym, 
przywiązaniem do rodziny, obawą przed niepe­
wnem jutrem aż doprowadziła wreszcie do kata­
strofy . . 

Z otoczenia znakomitego gościa na szczegól­
ne wyróżnienie zaslużyly przedewszystkiem pani 
Jakubowska, która rolę Aurelii ode~rala z od­
czuciem sytuacyi i od początku do końca utrzy­
mała ją w odpowiednim nastroju; następnie panna 
l)awtowska, wyborna w roli Karolki, szczera i 
swobodna. Siostry Salomei Osipowiczównej w oso­
barh pa1i: l\Iiilerowej, W eland, A udran i Słubickiej 
byly zupelnie na miejscu, tylko pani l\luler po­
winnaby raz wreszcie nauczyć się charakteryzo­
wać twarz w odpowiedni a przedewszystkiem 
estetyczny sposób. Grala ona rolę Oktawii Pan­
cewiczowej bardzo dobrze a jednak hudzila od­
razę; ale gdzie też p. l\lillerowa wynalazła takie ja­
skrawe kolory na twarzy, przy trupiej bladości 
czole i podbródkach. 

P. Kosiński z zapalem i silnem odczuciem 
zagral rolę Jerzego Chutki, jeno poco tyle de­
klamacyi i affektacyi w miejscach silniejszych. 
W ~zak umiar artystyczny to największa z zalet 
dnimatycznego artysty, a że p. Kosii'1ski może 
się nal1 zdobyć dowiódł w scenie powitania Mat­
ki. Trzeba też starać się usilnie, aby w gtosie 
brzmiala zawsze szczera nuta, czy to będzie żal, 
gniew, oburzenie, czy też milość, ból, rauość, czy 
mne podobne uczucia. 

Z postaci szlachty zagonowej, nawiasem po­
wiediiawszy świetnie narysowanych, wyróżnili się 

146) 
JERZY OHNET. 

TAJElVtNIClA-
'Tłóm J. Gruszecka. 

-----._,-

(Dokończenie-patrz N2 26). 

Marceli milczał, siedząc bez ruchu. Fajka 
wuju Graffa zgasła, w pokoju panowały głęhokie 
ciemności i cisza grobowa. Wreszcie Marceli się 
odezwał: 

- Kiedy panna Lichtenbach przyszła tu, by 
ostrzedz o zastawionej na mnie pułapce, była 
uardz<> wzruszona ... 

- Do najwyższego stopnia. 
- I wuj zauważył wtedy, ie to niezwykłe 

JeJ wzruszenie spowodowane było zaniepokoje­
uiem o mnie... Tak mi wuj mówił przynaj­
mniej'. 

- Z wszelką pewnością. Przyrzekłem był 
jej, źe ci to powiem... Zresztą ona mię ujęła 
całkowicie wówcza11 ... Nie było w niej nic banal­
nego ... A postępowanie jej późniejsze powiększy­
ło je:;~.cze moją sympatyę dla niej ... 

- Jej wstąpienie go klasztoru? 
- 'fak, to oddalenie się z domu ojca, po-

dłego niegodziwca ... 
- Umarł. Zostawmy go w spokoju. Zwła­

szcza, że umarł podobno, nie mogąc znieść utra­
ty sza.cunk u i przywiązania córki. 

- To prawda. 
- Tak więc, jeżeli panna Lichtenbach usu-

nęła się od świata, to niejako z mego powodu. 
Ta młodziutka dziewczyna w nagrodę za swoje 
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przedewszystkiem bardzo dobrą grą pp.: Jaku­
bowski w roli Konstantego Osipowicza i p. Ró­
żański w roli Kazimierza J aśmunta, chociaż i po­
zostali w osobach pp. Gurynowicza, l\Iiilera, l\Ii­
cińskir.go i Noskowskiego byli zupelnie na. miej­
scu, a p. Mielnicki z silą komiczną i wybornem 
ujęciem zagrał male11ką rolę l\lichala Osi1 1owicza. 

Pozostaje nam jeszcze wymienić p. Olszew­
skiego, który bardzo dobrze i cieplo zagral rolę 
Floryana Kulesza, oraz szczerze powinszować pa­
nu Wostrowskiemu roli Gabryela Osipowicza. 

Pani Bartoszewska sumiennie i w oupowie­
dnim tonie zagrała rolę Teofili Kuleszowej, szko­
da tylko, że prawie polowa jej stów ginie dla 
widza. Radzimy artystc" popracować nad odpowie­
dniem przystosowaniem głosu do wymaga11 wiel­
kiej sceny, bo taki zanik wyrazów w jej dykcyi 
czyni krzywdę artystce bardzo sumiennej, uzdol­
nionej i wywiązującej się zawsze bardzo dobrze 
z powierzonego jej zadania. 

Jedno jeszcze pod adresem reżyseryi. W efek­
tach świetlanych nie należy nigdy przesadzać. 
W akcie ostatnim tylna dekoracya byla za silnie 
oświeloną, ale za to na scenie panowały nieprze­
bite okiem ciemności, ze szkodą dla p Siemasz­
kowej, której gra twarzy w scenie ostatnie.i, gdy 
dowiaduje się o ślubie Jerzego przepaula dla wi­
dza. Wszak księżyc mógt oświetlić nietylko tylną 
dekoracyę, lecz i scenę, a rzęsiśde oświetlone 
okna dworku, w którym 0dbywa się wesele, nic 
a nic by nie raziły. \Vartoby doprawdy na o­
statniej próbie sprawdzać z widowni efekty deko­
racyjne, bo przecież to dzielny czynnik sceny Jla 
wywołania zludzenia. 

Z WARSZAVIY. 

- W kMiążce uiemieckiej "Das elektrische 
Hei'l.en und Koch en'', świeżo wydanej, poświęco­
ny jest rozdział wynalezionym przez dr. Ludwi­
ka Trylskiego z \\' arBzawy piecom elektrycz­
nym. .Aulor tego dzieła. oddaje najwyższe po­
chwały wynalazkowi naszego rodaka 

- Wczoraj upr:~womocnił si~ wyrok w gło­
śnej sprawie p. Korwin-Piotrowskiego, poniewuż 
ani on, ani urząd prokurator.ski nie załoźyli pro­
testu. Wobec tego sąd okręg·owy zwróci i;ię o­
becnie do łaski Monarszej z prośbą o zmianę 
wyroku na dwn miesieczne zamkniecie na od-
wachu wojskowym w twierdzy. • 
· - Dotychczas w Warszll.wie istuiał konsu­
lat t. z. handlowy, n a czele którego stał konsul 
honorowy. Obecnie rząd Stanów Zjednoczonych 
zamierza ustanowić konsulat zawodowy i na. i;ta-

poświęcenie, za okazaną mi życzliwość, utraciła. 
ws·qstko co jej życie dać mogło, i ma pozostać 
aż do śmierci w ubóstwie, przyodziana w szarą 
wełnę, "'głową ogoloną, na usługach n~dzarzy. 

- 'rak, tak. 
- Czy wuj sądzi, że dzieci powinny odpo-

wiadać za winy rodziców? 
Wuj milczał. Poruszył siq niespokojnie na 

fotelu, fajka, zapalona na nowo, zamigotała 
w ciemności czerwonem światełkiem. 

- Wuj nic nie mówi? Czyźby wujowi tru­
dno było na to odpowiedzieć? 

- Bardzo trudno. Na tern tu miejscu powie­
działem kiedyś osobie przysłanej od Li.chtęnba­
cha, by zaproponować nam rękę jego córki dla 
ciebie, ie przodkowie nasi przewróciliby się 
w g1obie, gdyby Baradier ożenił się z Lichten­
bachówną ... 

- Jakto? - zawołał Marceli ze wzrusze­
niem. - Była propozycya tego rodzaju? I nigdy 
mi wuj o tern nie wspomniał? 

- Na cóżby się to było zdało? Możesz so­
bie wyobrazić, jak byliśmy usposobieni wówczas, 
kiedy dalem tę odpowiedź, nieco na.puszoną i nie· 
zbyt mądrą... Twój ojciec... O! twój ojciec wo­
lałby był chyba widzieć cię ua marach niż zię­
ci m Lichtenbacba. Pomyśl tyltrn! Tremouta wła­
śnie 'l.amordowano ... Zgliszcza po pożarze jeszcze 
nie ostygły! Nie! nie! To było niemożłiwe ... 

- A teraz wuju? 
- Co? Ty myślisz o niej? - zapytał stary 

marzyciel drźącym gło,:e111. · 
- Myślę tak dalece, - rzekł Marceli z po­

wagą - że jeżeli panna Lichtenbach nie zechce 
być moją żoną, nie ożenię się nig<ly. 

- Ale dla.czego? Dlaczego? Kochasz ją? 
- Jestem pełen podziwu i wdzięczności dla 

tej niepospolitej dziewczyny. Poświęciła wszyst-

M 24 

nowisko to mianowany został znany w W arsza­
wie clr. Angus Campbell. 

- W Iadza krajowa. odmówita prośbie Fil­
harmonii warszawskiej o uwolnienie koncertów 
od oplaty na rzecz teatrów rządowych. 

- Głośna swego czal:!n sprawa wybuchu 
w fabryce p. Stanisławn Zielezińi;kiego, zakoń­
czona zostala wczoraj w I wydziale sądu kar­
nego. Sprawca wybuchu, 18-letni terminator, 
Franciszek Raczyński, skazany został na 2 i pól 
roku więzienia. Jak się okazało, Raczyński przez 
zemstę, źe Zieleziński nie chciał podwyższyć mn 
płacy dziennej z 25 na iJ5 kop., spowodowa t 
wybuch w fabryce. Raczyński wkrótce zbiegł 
do Krakowa, gdzie jednak trapiony głodem, od­
dał się sam w ręce policyi i przyznał siq na­
stępnie do winy. 

Teatr I w owski w świetle cyfr. 
- s-

Komisya teatralna, działająca z r3mienia 
gminy m. Lwowa. ogłosiła. obecnie w druku 
sprawozdanie za czas od 4 października. 1900 r. 
do 30 września 1901 r., t. j. od cznsu, kiedy 
podług kontraktu z miastem teatr lwowski objąt 
p. Tadeusz Pawlikowski. Rok ten działaluości 
nowego dyrektora przedstawia się według wy­
ciągów z nadesłauego nam wyżej wymienionego 
sprawozdania, jak nastąpuje: 

Podstawą każdego przedsiębiorstwa, choćby 
artystycznego, musi być rachunek, od tego też 
zaczyuamy. 

W zestawieniu wydatków uderza nas przc­
dewszystkiem ten charakterystyczny szczegół, źc 
teatr przyzwoicie prowadzony, na odpowiedniej 
stopie zgodnie z wymaganiami publiczności, nic 
może istnieć bez subsydyum. 

Było to już wielokrotnie potwierdzone, świe­
żo zaś stwierdza to samo rzeczone sprawozdanie. 
Bo kiedy li tylko place artystów, honorarya, 
tantyemy uutorskic. i zwyczajne koszty pobieżuc 
wyniosły b 75,14 7 koron I-IO bal., to publiczno:ść 
dała zaledwie () t· 9,41:i9 kor. 85 hal. Rozumic 
się, z tak mitłej nadwyżki nie można. było spła­
cić inuych wydatków, juk płace maszynistów, 
kra.wców, fryzyerów, światło, opał, czynsz dzier­
żawny i t. p. 

To też deficyt wyniósł lOi ,~G7 kor. 55 hal. 
i pokryty został całkowicie z prywatnych fun­
duszów p. Pawlikowskiego, przyczem trzeba za­
uważyć, że subwencya sejmu wyno3i 48,-100 
koron. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że płace mn­
szynistów i służby teatralnej wyniosły 47 ,OOO 
koron, to naleźy wyciągnąć wniosek, źe publi-

ko, skazała siebie na żytie ubogie i ciężkie, by­
le nie korzystać z bogactw źle nabytych. Przy­
tern uczyniła, co tylko mogła, by mi ocalić ży­
cie. Jestem jej dłużnikiem i ci, co mi~ kochają, 
są również jej dłużnikami. Nie b~dziemy się wa­
hali kiedy chodzi o spłacenie długu, prawda 
wuju? 

W tej samej chwili dało się słyszeć skrzyp­
nięcie zamykanych drzwi. 

- Kto tam? - zapytał Graf niecierpliwie. 
- To ja, uspokój się, - odpowiedział gło.:i 

Baradiera. 
- Slnchałeś naszej rozmowy? 
- Nie! dopiero przyszedłem. Ale słyszałem 

ostatnie wasze słowa... Czy chcecie koniecznie 
siedzieć w tych ciemnościach? 

J ednocześuie dotknąt przyrządu elektryczne­
go i tryrnęło olśniewające światło. Trzej męż­
czyźni popatrzyli na siebie. Twarze mieli po­
ważne ale i zadowolone. Baradier nie pochylał 
czoła z taką miną, jakby się chciał rzucić na 
przeszkodę. Cichy był i skupiony. Przeszedł 
kilka kroków, U;'!iadł na biurku i rzekł: 

- Czemżeby~my się różnili od pospolitego 
tłumu, gdybyśmy nie potratili ocenić charakteru 
wyjątkowo szlachetnego, i gdybyśmy nie potra­
fili być wdzięcznymi? 

Spojrzał na syna z zadowoleniem i czerwo­
na jego twarz zbladła z głtibołciego wzruszenia. 

- Ten chłopiec mówił, jak i prawdziwy 
Baradier i Graff. Trzeba tak zrobić, jak on po­
wiedział. 

Trzej mężczyźni drgnęli przy tych prostych 
słowa.eh, uznających młodego glldnym następcą 
przodków. Łzy rado1mej dumy błysnęły w oczach 
wuja. :Marceli nic nie mówił, ale rzucił się ojca 
w objęcia. 

KO N IE C. 



ezno~ć hrnwska nic zapłaci nigdy samego tylko 
ehoC:IJy personelu teatralnego, który kosztował 
tym sposobem, okrągło licząr, ti21,000 koron, 
nie liciąc już pensyi dyrektora w sumie 18,UOO 
koron. 

Jednem slowem, zmniejszenie personelu i 
·oszc:r,ędności, porobione w tym kiernnkn, moglyby 
postawili na równi kos·t.t personel n z dochodami 
od publiczno.ki. W o bee 1akiego stanu gmina 
lwow:oka uie otrzyma 'ii·% z czystego zysku i 
spłata zagwarnnto11 auej minimalnej sumy rocznej 
.30,000 koron przechodzi na następuy .rok, czyli 
że ciążyć będzie na bndżel'ie eling. 

Jako okoliuzno:ć, usprawiedliwiającą czę­
ściowo niedobór, przyjąć rn.lczy to, że artyści 
zaangażowuni byli od l września i od tej daty 
pobierali gaże;, "idowiska znś rozpoczęły się do­
piero 4 października. Publiczność też po wypad­
ku z elektrycznością stroniła przez pewien czas 
-0d teatru. 

Zolrnczmy ternz, czy te olbrzymie sumy idą 
w parze z pożytkiem duchowym. 

Pawlikowski wziął sobie za zadanie stwo­
J·zen ie we Lwowie opery narodowej, jako stałej 
instytucyi. Polożył też nacit1k na operę polską 
.i wyi,;tawił w:,zystkic dotychczas istniejące bez 
:zarzutu. 

W cza~ie sµraw1nda wczym było przedsta­
wie{1 woglilc 1111, w tej licz;bie z oryginalnych 
111. Z autorów pobkid1 na scenie był Fredro 
24 razy, p11tem zaraz idz;ic Lncyan Rydel także 
24 razy, uastępnie Wyspiai'1ski 19 razy, Bliziń­
ski fi , Bułucki f>, Bogusławski 1, Przybyszewski 
. , Hoss·o" ski ~ razy. Z 1wórców oper: Moniu• 
szko 15 razy, Zeleński 10, Puderewski 9, Berson 
<(prologi 5 razy. 

Do wykonania wsz;ystkich sztuk zużyty był 
personel, składający si\i z 2-J.1 osób, a miano­
wicie: dramat 43, orkiestra 52, opera 18, ope­
retka 1.J., balet 2, chór damski 39, chór męski 
.25 osóh. Próuz 1ego, znjęt.ych było 8 urzędni­
ków, 2-! maszynistów i 27 slug. Ciekawa też 
jest ~tatystyka wystawionych utworów podług 

ilollci. l tak: "Zaczarowane koło" 19 razy, :Ro­
mantycz1Ji'' 19 razy, "Wesele" 16 razy, „Wesoła 
dwójka'' (operetka) 16 rnzy, .Faust" 10 razy, 
„Janek" (opera) 10 razy, „l\Ianon" 10 razy, 

.„ \Iaurn'' !I r., ,.Htlk·L" 9 r, Kornlia i S-ka 
.(far:rn) !) r., „Rycerskość wieśniacza" 9 r. 1 „Na­
wojka'' 8 r., „ W studni" (operetku) 8 r. 1 „Tra­
viutta'' 7 r.. „Trzy życzenia'' (operetka) 7 r., 

. „Życie 111ia,t1
' (Zapolska) 7 r., i t. d. 

Po'l względem wy konania, kostyumów, de­
.korMyj, cLktliw świetlnych, teatr lwowski zajął 
pierws1.0rz<1d nc st.:rnowitiko wśród teatrów pol­

. skich. Sceua lwowtlka wyprt.t·dziłn niejedną ze 
stolic ś11 ia.owych, wyst,twinjąc dwie nowe ope­
ry pol::1kic, prócz tego, ua scenie przewinęli się 
wszyscy współcześni pisarze dramatyczni polscy, 
.zlożono trż przynależny hołd gwiazdom naszej 
literutury. Jednem slowem, teatr stał na wla­

. ści wem stanowL;ku, odbijając wszystkie prądy, 

nurtujące w społeczelistwie i najnowszej naszej 
literaturze. Dorubek artystyczny i wptyw sceny 
na społeczeńt1two był znaczny i to równo­

·waźy po części wydatkowane sumy. Niemniej 
przeto z calości sprawozdania mamy to przeko­
.nanie, że przy znprowadzeniu pewnych oszczęd­
.ności. i sprężystej administracyi bez kosztu obni­
~ en i a poziomu artystycznego, teat.r lwowski po­
winien egz;ystować bez deficytów. Ważua to oko­
liczność ze względu na przyszłość, bo Lwów mo­
że nic mieć takiego hojnego i możnego dyrekto­
ra, kt-lryby pokrywał niedobory z własnej szka­
.tuły, więc wysoki dziś poziom z konieczności 
zmalałby wielce. 

K. M. 

CECYL RHODES. 

Jeden ze współpracowników paryskiego dzien-
11ika •Figaro), znający z dawnych czasów Ce­
cyla Rhodes a, podaje w pHimie tern zajmujące 
szczogóly o <niekoronowanym królu Południowej 
.Afryki>, jak Rhocles'n powszechuie nazywają. 
Wybitnym rysem charakteru jego ma być we­

· dług dziennika francuskiego, mizantropia, a wła­
ściwie obawa przed ludźmi. Rhodes unika wiel­
kich mas i towarzystw, nie lubi też nowych 
twarzy, a wszelkie publiczne przyjęcia i uroczy­
stości są mu wstrętne. Gdy był prezydentem 
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gabinetu w Kolonii Przylądkowej, musial cza a­
mi w sprawach urzędowych jeździć do Anglii. 

O tych podróżach do ostatniej chwili niko­
mu łlie wspominał, wymykał się jakby chyłkiem 
na poklad okr.;tu, gdzie również czempr~dzej 
ndawuł się do kajuty, zapewniwszy sobie <inco­
gnito) u kapitana statku. W ten sposób pozby­
wał się niemiłego mu pożegnania grcmialuerro i 
pr11yjęcia na. okr~cie. Tak samo, przybywszy do 
Anglii, prosto jechał do miuistcryum, udaremnia­
jąc wprost wszelkie przyjęciu. Bardzo cz<;sto, 
gdy Rhode!:! powracał do Kimberley, ludność 
tamtejsza przygoto\vywafa dlu. uie~o owucyę. 
Wówcza~ rniekoronowany król Afryki Południo­
wej > opuszczał pociąg na kilkanaście mil ptzecl 
Kimberlcy, najmował wliz od pierwszego lepsze­
go farmera, i tak niepostrneżenie wjeżdżał do 
miasta. 

Kobiet unika Rhodes hik u:>ilnie, że mu nie­
którzy to poczytuj·~ za przesadę. Jedyną przy­
jnciólkę miał w swojej uiezam~żnej siostrze. Ko­
biety w Południowej Afryce bardzo niepochlebnie 
wyraiały się o nim, nawzajem Rhodes zarzucal 
im ciekawość i niedyskrecyę. Razu pewnego, 
płynąc okrętem na wodauh Nilu, spotkał się 
z margrabią Hautpoul i jego żoną, których znal 
od<l.awna. Po trzydniowej podróży, gdy się mieli 
pożegnać przed rozejśt.:iem, rzekł Rhodes do mar­
grabiny: 

- Te trzy dni, to jedyny czas, który prze­
pędziłem w towa.rzystwic kobiety, nie zachoro­
wawszy skutkiem tego. Pani na mnie nie spo­
glądała, jak na jakieś osobliwe zwierzę. i nie 
zadała mi aai jednego nierozumnego pyrnnia. 

W kole przyjaciół człowiek ten, zawsze 
zamknięty w sobie, bardzo jest miłym towarzy­
szem. Bardzo oczytany i wykształcony--ma bo­
wiem nawet w swoim wagonie podręczną biblio­
tekę - mówi o wszystkich bieżącyd1 kwest.yach 
z wielkiem zrozumieniem rzeczy, a celuje zwłasz­
cza w zngarlnieniach politycznych i ekonomi­
cznych. 

Pomimo ogromnego majątku ZJ.Je bardzo 
skromnie. Na strój bardzo mało uważa. Gdy 
mial udać się na posłuchanie do cesarza Wilhel­
ma-opowiada <Figaro>-nie myślał pozbyć się 
codziennego swojego odzienia. Poszedł na au­
dyencyę w żółtym surducie i w podró4ocj czap­
ce, a postępek ten był u uiogo zupełnie natural­
nym objawem wrodzonego usposobienia, a nie 
sztuczną manifestacyą. 

Cesarz - mówił Rbodcs po audyencyi -
wiedział, że miałem z nim roztrząsać ważne 
sprawy. Nic czekał na mnie w tym celu, ażeby 
mnie widzieć w stroju dwonikim, do którego nie 
jestem przyzwyczajony" . 

injmujący szczegół opowiadał sam Rhodes 
o prezydencie Transwaalu, Krugerze. Otóż Rho­
dcs, przybywszy w sobotę do Pretoryi7 chciał 
się widzieć z Krugerem, który atoli kazał odpo­
wiedzieć, że sobota, jako dzień targowy, prze­
znaczony jest wyłącznie dla boerskich farmerów . 

- Więc w niedzielę, odpowiedział Rhodes 
posłańcowi. 

- Niedziela jest świętem, podczat1 którego 
nie załatwiam żadnych interesów - brzmiała od­
powiedź Krugera, z którą posłaniec przyszedł 
do Rhodesa . 

Wtedy Rhodes proponował po kolei ponie­
działek, wtorek i środę, a kiedy Kruger i w tych 
dnial'h był znjęty, powrócił do Kimberley, nie 
widziawszy się z prezydentem Transwaalu. 

- Mhlłem mu <Io powiedzenia rzeczy nie 
bez znaczenia-mówił potem Rbodes-nie chciał 
ich słyszeć, tem gorzej dla niego. 

.Może już wtedy Rhodes myślał o wojnie? 

Bohater boerów. 
-?-

Wypadki rozgrywające E!ię w Południowej 
Afryce od lat trzech, będą obfitym i wdzięcznym 
materyałem do romantycwych i fantastycznych 
opowieśei. 

Wśród bohaterskich zaś postaci, jakie po 
stronie boerskiej wojna ta wyprowadziła na wi­
downię, prze.wyżtiza dotychczas ws11ystkich o gło­
w<;-genernł Dewet. Wódz ten, jak jakieś de­
moniczne dla anglików zjawLko, ukazuje się to 
tu, to tam, z niezmierną szybkością przenosząc 
się z miejsca na miej~ce, siejąc potitrach, grozę 
i klęski, zawsze niepochwytny i niedości0tliony. 

5 

O planach wojennych Dewcta i Bothy poda­
je angielskie pi mo wojtikowe „Broad-Arrow", 
wychodzące w południowej Afryce, szczególy in­
teresujące. 

\\'oj na wesz la - powiada autor, widocznie 
specyah1y znawca sto unków południowo - afry­
kańt!kich -- w stadyum ostatnie, ale do kouca 
jeszuze daleko. Dewet, doznawszy uiepowodze­
nia w wyprawach swych do Przylądka, i odcię­
ty teraz od niego łańcuchem gęstych cytadel, 
wzniet1ionych wzdłuż rzeki Orange, odcięty nad­
to takimże łańcuchem cytadel od zachodniej 
Oranii, ma jel:!zcze dosyć terenu, aby opierać się 
w nim Kitchenerowi wprawdzie jnź nie z na­
dzieją w tryumf swej sprawy, albowiem ta jest 
już rozstrzygniętą, ale w ten sposób, że imię 
jego zapisze się na kartach dziejów angielskich 
bardzo ponuro. 

'l'erenem, do którego Dewet obecnie zmie­
rza, by tam wojnę rozpalić, jest Transwaal pół­
nocny (Zoutpansberge) i wschodni. Według 
wiarogodnych wiadomości są tam wielkie zapa­
sy a~rnnicyi i broni. 

Zródla angielskie pouają liczbę nagromadzo­
nych tamże karabinów na 40,000 do 50,000. 
Broni tej dostarczJły fabryki europejskie, oczy­
wiście głównie belgijskie, za pieniądze i na za­
mówienia Krugera, który czasu w Holandyi na­
próżuo nit: trawi. 

Wiadomo też, ie do pólnocnyeb i wsthod­
nicb okolic Transwaulu napłynęły całe zastępy 
boerskicj sprawy. Którędy ci ludzie do Trans­
waalu si~ dostali, trudno wiedzieć. Zapewne są 
to ochotnicy i awanturnicy z Europy. Ale mniej­
sza o to, - główna rzecz w tern, ie w Traus­
waaln jest jeszcze sporo materyału w ludziach, 
którzy czekają tylko, aby Dewet między nimi 
się zjawił i do walki ich poprowad,.dł. 

Nagłą napaścią na Tweefontein i rzezią 
yeomanrów dowiódł Dewet, że gotów jest bić si~ 
do upadłego. Człowiek to zjawiskowy, straszny, 
slinks milczący. Jedynym je~o i<lea!em, jedy­
nym żywiołem, , lctóry mu dodaje sil, ~est nieu­
błagana nienawiść do najeźdzców. Cały dyszy 
zeml:ltą, pragnie mordu i krwi całą duszą, wyci­
na wroga, gdy mu się poszczęści, w pie1i - i 
rzecz pewna, że jeżeli gwiazda go nie opuaci, 
jeszcze całe oddziały Kitchenera wytnie do 
nogi. 

Dalej ,,Broad Arrow" pisze: ·wielu wojowni­
ków nie mają dzisiaj ani Dewet ani Botha. Lecz 
ci, którzy pod ich znakami walczą, zdecydowani 
są na wszystko i idą w ogień z pogardą śmier­
ci. Chwiejnych, niepewnych, bojaźliwych tak 
Botha jak Dewet rozpuścili do domu i zatrzyma­
li przy sobie tylko tych, których pali ten sam 
nieugaszouy płomień zemsty jak ich niepospoli­
tych wodzów. 

Na początku wojny obliczano w Anglii sily 
boerów o jakie 5fJ procent za nizko, dzisiaj po­
padają anglicy w błąd przeciwny: oceniają ich 
liczebną l'liłę za wysoko. Ale i dzisiaj mogłoby 
stanąć w polu przynajmniej kilkanaście tysięcy 
zbrojnych farmerów, grlyby Dewet i Botha tego 
chcieli. 

Lecz Dewet i Bothn. wolą popr11estać nn. 
garstce ludzi zdeterminowanych ua wszystko, 
ulanych jakoby ze spiżu. Cała armia boerska 
wynosi dzisiaj najwyżej 5,500 ludzi, ale jest to 
materyał, jakiego daremnie szukać na całej kuli 
ziemskiej. Jeźdźcy niezr6wnani, osa.dzeui ua 
wytrwll.łych, a szybkich koniach. mkną zawsze 
z miejsca na miejsce pędem wichru i :rJawiają 
się na duny rozkaz w rozmaitych pnuktacb, czem 
zludzeni anglicy sądzą, .że mają przed sobą wiel­
ką armię. 

I właśnie ta bezprzykładna rączość sprawia, 
że drobne oddziałki rzucają na pułki angieh1kie 
nieustający popłoch i trzymają je w śmiertelnej 
trwodze. Do tych junaków, związanych ślnbem 
z zemstą i śmiercią, mają się przyłączyć ocho­
tnicy z Europy, nagroma1tzcni w 'l'ranswaalu 
północnym i wschodnim! 

Wobec tego, czekają Kitchcnera jeszcze nie­
zmierne trudy, a Anglię ogromne ofiary. 

W ostatnich czasach usiłowano znowu osa­
czyć Daweta, ale obława, podobnie jak dawniej­
sze, spełzła na uiczem. O dziesięciodniowej po­
goni za ni.u, pi:ize dnia 13 b. m. z Liudley ko­
rnspondent "Biura Reutera:" Dnia 28 grudnia 
maszerował Dewet nad rzeką Siebenberg-Yley 
w pobliżu Elandskopu. 

Tu zbliżył się do niego wysłany w pogoń 
za nim korpus generała Elliota, złożony z cl wóch 
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kolumn pod wodzą puł)wwnika Delisle i majora 
Funshave. Konie anglików były bardzo znuźone, 
odbywszy 35 mil ang. drogi. Dewet usiłował 
utrzymać przejście przez rzekę. lecz został wy­
party i zmuszony do 12ostawienia swych armat . 
w pozycyi, aby zapobiedz dalszemu pochodowi 
anglików. 

Posiada on dwa działa polne i jeden • pom­
pom~ (karabin maszynowy) pod komendą niemca 
kapitana Mtillera. Anglicy mieli trzech rannych. 
Deweta straty wynosiły: jeden poległy i dzie­
su~cm wziętych do niewoli. Działo mniejsze zo­
stuło przez strzały anglików zniszczone. 

Pod Elanskopem rozdzielil się oddział ł)e­
weta. Sam Dewet zwrócił się na południe, a 
:30 grudnia maszerował dalej w kierunku Bla:u­
kopn. Tymczasem generał Elliot powrócił do 
Lindley po prowianty, skąd udał się na wschód, 
znbierając ze sobą jeszcze trzecią kolumnę puł · 
kownika Bynga, a Dewet skierował się na pół­
nocny zachód. Dnia 31 grudnia przebył generał 
Elliot 3ti mil i stoczył potyczkę z boerami trans­
waalskimi pod Meyerem. 

W Nowy Rok ścigał nieprzyjaciela ku Lie­
ben herg, lecz boerzy znowu się rozdzielili; jedna 
część pod Meyerem udała się z armatami na 
wBchód, a druga do Elandskopu. DoniesioJł.O . 
anglikom, . że Dewet znajduje się przy od.dziale 
Meyera. Sciga110 go do rzeki Wilge, skąd cof11'llł 
się ku Vrede. General Elliot udał się nocą do 
Liebensberg-Vley i udało mu się znienacka na­
paść na. trzy oddziały boerów, które opanowały 
przejście przez rzekę. Padł jeden z boerów, dru­
gi został raniony, nadto wzięto l O do niewoli 
i zdobyto wiele wozów, oraz 13 koni, będących 
własnością prezydenta Steyna. Pułkiwnik Delisle 
i . major Fransbave ścigali borów. l\Iajorowi 
Franslrnve udało się dogonić nieprzyjaciela .. któ­
rego wpędzono w teren górzysty na południe do 
Hęilbron . 

Na tern kończy się opowieść korespondenta, 
który nie dodaje, dlaczego zaprzestano dalszej 
obławy oddziału, przy którym był Dewet. Z te­
go można wywnioskować, że generał Elliot strn-
cił znów ślad Deweta. • 

Przypuszczenie to potwierdza londyńska «Daily 
Maih. Kolumny angielskie powrociły do swych 
kwater, a o .Dewecie krążą wieści, że znajduje 
się pomiędzy Reitz a Lindley. 

Przebiegły wOdz boersh,i, prześlizgnąwszy się 
obok łwigających go kolumn, wymknął się znowu 
z matni i przepadł w górzystej okolicy. Nie­
wiadomo już, po raz który wymknął się z rąk 
anglików, którzy od czasu, gdy wojna przybrsła 
eharakter podjazdowy, uważają za jedno ze 
swych najważniejszych zadań pojmanie tego 
dzielnego wodza. Zręczne jego manewry buq~ 
w Anglii niekłamany podziw i Dewet, tak j1.1;k 
dawniej usunięty ·z teatrn wojny Cronje, ma · 
wielbicieli nawet wśród nieprzyjaciół. 

--cQ>--

Z OSTATIHEJ POCZTY. 

Z parlamentu niemieckiego. 
W parlamencie niemieckim toczyly sie roz­

prawy nad interpelacyą centrum w sprawi'e ba­
nicyi Jezuitów. Wniosek uzasadninł w imieniu 
centrum poseł dr. Spnhn. W imieniu, rządu se­
kretarz spraw wewnętrznych, hr. Posadowsky, 
-Odczytał deklaracyę, że dotychczal:l jeszcze rządy 
związkowe n~ powzięły stanowczej deeyzyi co 
do przyjętegl) przez parlament wniosku, domagn­
jącego się zniesienia bauicyi Jezuitów, że jednak 
decyzya ta zapadnie prawdopodobnie jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi. Na wniosek posła Rin­
tclenn, parlament przystąpił do obrad nad in­
tcrpelacyą. 

Prze\Jieg obrad nad interdelacyą był spokoj­
ny i. nie poruszono podczas nich walki wyzna­
niowej. Mówcy wszystkich stronnictw ubolewali, 
że rada związkowa zwleka tak długo z tą spra­
wą. Zachowawcy i wolnozachowawcy domagali 
się odrzucenia wniosku, obawiając się, że po­
wrót Jezuitów zamąci pukój wyznaniowy. Naro­
dowo-libcrnlni i wolnomyślni przemawiali za 
przyjęciem wniosku, lecz z pewnemi zastrzeże­
niami. Socyaliści domagali się bezwarunkowo 
przyjęcia wniosku, ponieważ banicya Jezuitów 
ma charakter prawa wyjątkowego. W obronie 
wniosku przemawiali Bachem (centrum) i ks. 
Hadziwir (Kuło polskie). Ostatni ten mówca do-

wodził, że ko8ciół nie może bronić skutecznie 
swej powagi, jeśli państwo wk.J'acza w wewnę­
trzne jego sprawy, i domagał się, aby usunięto 
wreszcie ostatnią tę pozostałość walki wy­
znaniowej. 

„Germania" oświadcza, źe 1u. Btilow nie był 
obecnym na wczorajszem posiedzeniu pnrlamentu, 
ponieważ wstydził się odczytać tego rodzaju 
deklaracyę. Hr. PoHadowsky zjawił się, odczy­
tnł i zniknął. Zdaniem "Germanii" deklaracya 
jest całkiem niewystarczająca, a dowodzi jedy­
nie ambarasu, w jakim się znajduje rząd. 

Telegramy. 
Wiedeń, 30 stycznia. Arcyksiąźę Franciszek 

Ferdynan•l wyjeżdża do Petersburga w dniu 5 
lutego w towarzystwie swego ochmistrza dworu 
hr. N ostitza. 

Wiedeń, 30 stycznia. Pogłoskom o ustą­
pieniu namiestnika galicyjskiego hr. Pinińskiego 
zaprzeczają w kompetentnych sferach kategory­
cznie. 

" Wiedeń, 30 stycznia. tPolit. Corresp.» za­
przecza wiadomości, jakoby Fr:mcya zażądała 
od gabinetu londyńskiego wyjaśnień w sprawie 
pewnych kroków, świeźo podjętych przez Anglię 

ew. 1\Iru:oko. 
Rzym, 30 stycznia. . Katolicy wloscy przy­

gotowują wielką petycyę, proi>zącą. parlament o 
odrzucenie prawa, dozwalającego rnt rozwody. 

Berlin, 30 stycznia. « Vorwart;; • ogło„ił wczo­
raj tajny rozkaz sekretarza stanu w urzędzie 
marynnrki rzeszy, w którym zapowiedziano no­
wy projekt pomnoźenia floty. Publikacya wy­
wołała silne wrażenie. Uważano w pierwszej 
chwili rozkaz .za mistyfikacyę. Ztąd zdziwienie 
było tern większe, gdy sekretarz stanu marynar­
ki rzeszy Tirpitz oświadczył na wczoraJs~em µo­
siedzeniu komisyi budzetowej, źc rozkaz jest 
nutentyczny. Minister ubolewa nad tern, że roz­
kaz wykradziono z biura, wszakże nie zawiera 
on -nic niebezpiecznego. Wobec zn~c~R-ego po­
mnoźenia flot zagranicznych, krok ten jest ko­
nieczny. 

Bruksela, 30 stycznia. Z powodu onegdaj­
szej deklaracyi Balfoura, <Petit bleu » oświadcza: 
Delegaci boerscy nikomu nie udzielali pełnomo­
cnictwa do wystąpienia z propozyC'yami pokojo­
wemi. 

Pekin, 30 stycznia. Cesarz i cesarzowa przy­
jęli na aQdyeucyi · posló'w zigrnnicznych. Cesn­
,riowa wyraziła żal z powodu przeszłych wypad­
ków i dała zapewQienia na przyszłość. 
\ ' Londyn, 30 stycznia. W izbie gmin pierw­
szy lord skar-bu; Balfour, oświadc:rył, iź rządowi 
dotąd nie poczyniono źadnycb propo1,ycyi poko­
jowych ze strony upoważnionej do działąnia 
przez boerów. Ubiegłej soboty ze strony rządu 
holenderskiego poczyniono oświadczenia, · które 
obecnie są rozpoznawane przez rząd angielski. 

Londyn, 29 stycznia. Chamberlain oświad­
czył na wczorajszem posiedzeniu izby gmin, że 
1,1ic nie przeszkadza wodzom boerskim zgłaszać 
się ze swemi propozycyami do Kitchenera. Kit­
chener otrzymał polecenie przysyłać rządowi ta­
kie propozycye. 

Od administracyi 
„ROZWOJ U''. 

Z powodu nieprzewidzianego powiększeuia 

się liczby prenumeratorów, wi~kszoś6 numerów 
od 1 stycznia r. b. została zupełnie wyczerpa­
ną. Za luki, w ten sposób powstałe, przepra­
szamy nowoprzybywających prenumeratorów. 

Synagoga 
przy ul. Spacerowej. 

W sobotę, dnia luteg~, o godzinie 10 rano 

Kazanie. 
!lm„„„„llm„„„„„„ ....... 

Smaczne o~iady 
na ulicy Mikołajewskiej H2 9 m. 7 

na świeżem maśle (codzit:nuie od 12-ej do 

4-ej), . składając~ si~ z 3-~h lub wi<;cej d·aó 

od 30 kop., a tauże wydają s:ę uhiady na 

miasto. W czwa1 tli.i flak i. 

•• „„„ ... „„„„ ... „„ ... „ 
SZKOŁA TAŃC_ÓW 

St. Zaborskiego 
Piotrkowska 45. 

..... Zaph1ywać si~ można na nowe tańce 
i mazura. 

Do wynajęcia zaraz 
pn kój nmeblo1Vaoy z oddziel nem w1· j łciem, z ca­
tidziennem utrzymaniem, z n~lu.;ą, luh bez. Wia­
dom(JŚĆ ul. Mikołajewska N.! 9, m 7 (fr1>ut pra· 
wa 11trona). 

ELEGANCKIE i TRWALE 

06umie 
·.poleca sklep pod firmą 

A. ~PILISCH 
Piotrkowska 109. 

Or. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrko,vska x~ 1 O. 

Akuszerya.- Choroby kobiece. 
?.rzyjmuje od godc. 8-11 rano I od l'>-7 popo!ndnln. 

LISTA PRZY JEZDNYCH. 
GB.AND HOTEL. Mallon, Janske, Walter z Berli­

na- Sieczkowski, Elbel, Trzetiatz, Oring z Warszawy -
Quadry z Grewen-Wangel z Moskwy-Kouer z Kiercza-­
Dolżański z Odesy-Schranel z Pragi -: Toukel z Nowo­
Zagórst.:a-Neuman z Aleksandrowa - Zbikowski z Ozor­
kowa-Rieseberg z Magdeb:lrga. 

HOTEL VICTORIA. Kunig, Fibig-er z Kalisza-Maj­
mou z Sieradza-Smigalski z Cielc-R.atnowski z Rosto­
wa-Kutzuer z Schweiduitz - Heinrich z Tomaszowa -
Goldman z War zawy. 

~--·--······-~----······~---~-· ····~ I _ Zakład ogrodniczy i skład nasion I 
I c.· ULR.ICH .... Warszawa, Ceglana H!! li ... I · 
I zawiadamia, że cennik illustrowany nasion wyszedl z druku i na żądanie wysyla się bezplatnic I 
········----~~----~~ ~~~-~ -------~ 
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Józef Weikert 
• 

C'ł 
,.. I Fab~yka kas ogniotrwałych 

m • Dl 
"S 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. S. Lewkowicz o 
c: 
C'ł 

SKŁAD: I FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 li Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

" C'ł 
:S 2-3. Zachodnia M 33 
n (obok lombardu akcyjnego). 

poleca W'lelkl wybór kas ognlotrw1łyoh we 'C w niedzielę I święta od 9_ 11 i 5-7. 

,~ wania wykonywują się dokladnie i szybko. • 588-d- 66 
wszystkich wieikośclach. Reperacje I laklere- m I 

--K-ANN-a c,,_dEanLie-WAP;~R-~~~y~-s~A~il-y!i~_!.kup-uie n-o--- :I' nr. Il. H~lman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

S. ZKOŁY MUZYCZNEJ osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 · . ł'rzyjmuje od 9-10'/~ r. i o:2:=;0~oi5 
Mikołajewska Nt 61, Piotrkowska Hi 116 (kamienica przechndn ia) 
przyjmuje w dal11J.ym ciągu zapisy uczniów ll 'l ws~yi;tkie instrumenty 
rznięte, <lęt " i ś1i"ew, klaRy dykcyi i d~klamacyi, lekcye rozłuillue n~ 
p;zedobied :ne <•<l 9 do 2, p oł)iedoie 01{ 2 do 7, dla OC't :>i ów ionycb za 
&ładćw nau kowych i wi<'ciorne· od 7 d!J IO. Dc~klamacya od g. 8 dJ 9. 

Po ukończeniu (\\euług .§ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

---~~--~~~~---~~-~---~~---~ '1! Szkoła R11:-emiosł dla lsobiet · . d 

~ ZOFII KNOROZOWSKIEJ ~ 
~ ul. Piotrkowska Nil 14 m. &. ~ 
.,_ TRmże s :i, ndziehne następnjąc·e prze ,Jmioty: Kroj i szycie Rnklen, gorsfltow 'Jlł 
~ i bielizny, lltrojP, hany, krawaty, lntruliga\orstwo, kwiaty sztuczne hellomi- ~ 
ł'll'; nlatury, wypalanie na drzewie I skórze, malowanie na por,·elanie, a\ła~le, sile :lla' 
~ Hd. Kurs malowania metllill'zuemi farbami: na llksamicie, inła•le I sukiiial'h. 'li/ 
~ Za całą naukę 10 le·kcyj opłata 5 rb. Szkoła wyllaje dyplomy, lfła 
e:it 15-8- 7 '8 

--~--~~---··········~·····-· 
Ku r s y w i e cz or owe d_I a do r .osły c h 

S. MUSIATOWICZA 
Przy szkole .N9 8, Południowa Nł 40. 

N 1 kurs~ch wykładane będJ\: jęl'lykl rosyjski I polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 
I hlstorya r.aturalna, a na żądanie-niemiecki I francus 1. I 

Lekcye od 1todziny 7 do IO wieczorem. 

--~-~~---~~--~·····~-----~d ~ Długoletni Pracownicy S 
'ta ..- .Korektorzy i Stroiciele -.J 98 
- byłego składu fortepianów d 
tl „Gebethner i Wolff u w Łodzi, d 
.,. po zwinięcia takowego otworzyli własny skład 1f41 

; FORTEPIANÓW i PIANIN d 
- pod firmą: 96 
'ł.t J. Grzegorzewski i A. Kulesza d 
~ w Łodzi, ul. Dzielna Nil 26. 69- 5-5 d 

·······················--·~ URZ.A,D 

Starszych ZGroma~zenia Majstrów 

Stolarzy 
'Zaprana pp. członków n:i kwartalne po· 
8iedz.;nle, ollb} ć się mające d, 3 1"tego r. 
b, o l!Odz. 4. popoi. w .:omu Maj~trow 
tkacki,·h przy ul. ł'iotrkowskiej JO;{ Prze· 
jazd. Ze względu na ważność kwesty! 
J rosi się o licznti zebranie. 

113-3-1 

Zakład Gimnastycz y 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska .M 29. 

568-~8 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF LADIEWIGZ 
.ul. Piotrkowska N!! 120. 

powrócił. 
761-d- O.pp 

Dr. Jan Ginsburg 
Akuszerya i choroby kobiece 

; Od 9-1 l r . I od 4-7 pop. 

Piotrko•Jtt&ka 87. 
387-r-13 

-Or.-R___.ab-ino-wfCZ-· 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

z ,1 burz \. ń m 1wy. 
powrócił i mle•zka obticuiR 

na ulicy Zielonej N§ 3. 
Przyjmuje od godz. 10 -12 r. I 5-7 pop. I 

880 r-5 

Or. Leon Silberstein 
Leczy: 

Choroby akórne i weneryczne 
Przyjmuje panow od 8 - JO, 1 - 2, 6- 8 

w eozorem Panie od 6-6 po południ u 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzielę I ewlęla od 8-11 rano, 4-6 

popołudniu. 61 ~ 

Rządca rolny 
po • laclający wiedzę wozechstrounie w~ho­
dzącą w zakrt1• gospodarstw& rolntigo, 
poszukuje pob& ly. Wyoairrodtenid do 
um ,wy, i % od •. adwyż•i czystego zysku, 
o btórym ~apti nia, w p urównauin z O•tat­
tiich 4 lat. Łaskawe oferty llkładać w adm. 
„L<.ozwoju" pod „L<.ulnlk". 94-3-3 

Leonard Suchowskr 
korektor fo tepi inów w szkolti mutycz1Jej, 
dawnitj w ~•da~złe Szredera, , . r~y.lmaje 
atrnjeuta i rep r"c}e for•e „lanow i pia­
nin ora~ ocie1•i • i p,18rednkzy w knp11l<', 
tylko w własnym zakładzie reperaCJyjuym. 

Przejazd Nil 32, 
21-4-1 

Dma 21 paidziernika 1~01 r. wyda­
ny mi kwit ua imię Moszka Sza.jniaka, 
przez Józefa Rabinowicza w Łodzi za M 
604 r na_ rb. 60 1, a dnia 24 pażdziernika 
również za numerem 6\12 na rb. 101), zo­
stały przezemaie (obydwa wspomniane kwi­
ty) zagubione, i juź nie mają żadnej 
wartośc i więcej i tracą swą moc. 

Moszek Szajniak, 
94-4-4 Piotrkowska Nr. 17. 

Lódż d. 24 stycznia 1902 r. 

Administracya mleczarni 

„ Krośniewice" 
ma honor zawiadomić. Sz. publiczność, 
iż z d. 20 styczrna będzie codzien 
nie przysyłać mleko Pasteury• 
zowane, które dla detalicznej 
sprzedaży w tych sklepach znajdować 
się będzie , gdzie jest masio Krośnie­
wickie; oraz w składzie ul. Spacero­
wa N2 41 m. 1. [Promenada]. Zamó­
wieni.ą przyjmuje sklad. 

Z szacuuklem Adminiatracya. 
76 ·· 5-6 

Zupełn e no\\ e 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Piotrk11wska 98. 

Biuro "auczyeielskie F. Arlt:t. Wolczań:­
oka 39. Oi,:ła~za mlodą fraacuskę pra­

i.rnącą udzielać lekcy! muzyki I malllrs,wa. 
Of rly w .Rozwojria Bnb .• u. H. 

100-3-31ws 

Couv , roatioa franyalse ~hez unt1 durne in­
o\raite. Ofer'y wL"thln~ .d-3wcs 

Ch~ę brać J ,kcye jQ, yka niomitckiego 
I konwersacji od nitimca nauczyciela. 

Oferty w admin .• Rozwoju" poi lit. Z. K 
58-4-4 

7 

Dom narożny na Żab&rdEu, ni. ĄI ksan­
drowska J6 130, jest do sprzed:mia n~ 

dogorl nych warunkach lub do wy dzierża­
nla. Bliisza ... iadomość u Neumana 1.t. 
Konst:intynows'<a J6 15. 162-3-.2 

. Jest do sprzedania motor v&ttowy 16-to 
kouuy w zapełniti llobrym bt rnlti. Wiu­

do<i:ość ul. Pań~ka 35 n p. M. Gro~sa. 
156- 5-.2 

Kup_lę c.ytrę „Eol" użyl'I aną. Mlkoł:ij~)w-
.ka 6", m. I J 

1 d - _ 

Niemiecka konwet11acya u młodej iolki. 
„Sludyum•. d -3Wl'8 
- -

przyjmuję Uomacizenia z rossyjskiti~ ·J na 
polski l z polskiego Il& rossyjdkl Wla · 

domość ni. Pańska Jł <!5, m. <18, Trzc.lbMki. 
11112-d-9 

p olrzebne zdohrn hafciarki do praco\ll'nl 
K ary Zajdel. Piutrko ska 119. 

17L-3-2 
-

1 pokzebna jes~ osoba w średnlm wieku 
do zarządu domu. Wiadomość, Ś1·t1 inia 

}i l!O m. 4, wtijściti od ul. Solntij p'>mit<· 
dzy 1- .6 go»:i;. 174-J-~ 

l)otrztlrni rozno,lclele z kaucyą I dobtbml 
śwlad1ictwaru1 lub rnkomendaeyą. Wi„­

do .ność w udm. ,Hozwoju"'. 

Potntibua kra-;evwa dodomn, umiejąca 
szyć 8Ukuie I bitiliznę. Wi&domoM ul. 

Ko1i ś~atityuowska .M 18 u ad wo b a \:l 
s-•> - -- -----------

Sklep nt>źulcki z ilalem nrządztinle · n I 
w;ir1zhtt:u1 po vrzystępn · j cenlti :i;a.rnz 

do aprztidaui& Wiadomość: Z elouy Uy­
n~k_:~,~tauraey_~·--- 166-5-3 

'ftichoik dtbrze kHślący i rysujący, ro-
unknje zajęcia w fabryue lub lti-<"}j 

m. ttima~y:<i ua godziny. \Vladomo8Ć w 
admin. „&ozlloju" pod Jlt. „T A J.~ 

zagioęł~ karta pobytu na Imię Emilii 
:..ASztyklert, wydana w magi~traclti m. Lo-

dt.i i , 165-3-:J 

zagiuęła karta pobytu na Imię Nasen 
Abramow.cz, wydaua z magi.trato 111, 

Lodzi. 167-3· 3 

zaginęła karta poby~n La imię t'aulluy 
Gnzt,<d11, wydbna w kauc1ilary1 Chojuy. 

164-:ł-3 

1 /11g i n ;;ł" karta pobytu na Imię Tolbt:l 1j ·l 

LJDawidowicz, wydana w Radogoozczu. 
158-:l-a 

.zdolna panitinka. poszukuje oduawiaui, 
mebli po domach, pięknie i tanio. Ofer­

ty 11kładać w adm, .ttozwojn• pod lit. 
n1'• K." 86-12-12 

zaginęła hlążeczka legHymacyjna na 
io.ię Domlnl1<a Maalanek, wyd rna w m~-

gid\raciti m. Lodzi. 157-3-3 

'/aglnął paszport na irnię Klary Peikert 
f..J wyll. .ny w Piotrku" io. 170 -ił-:l 

-----
zaginęl~ karta pobytu nn Imię Lnl\'ssza 

Zaku!.kie~ó, wydana w magl8trnciti m. 
Ł dzi. 16!1-3-2 

/,aglnęła kart.& pobytu na Imię 1"dfk1a 
'B>1lczarkiawicz wydana z m~ghtr~iu 

m. Lodzi. 173- 3 - 2: 

.zal!'inęła kar'a pobytu na imię Wi~iora 
~Urbankiewlcza wydana z gminy R do-

goszcz 17t-:ł·2 

zaginęła karta pobyt'! na imię Ryfkl . 
Lo~owski·j, wydana w mag. m. Lodzi. 

175-3-2 

Cegłą ogniotrwalą 
krajową i z:igraniczuą. Cement, wap 1 o 
w kawałrnh i lal!owaue, w~giel H11 dolf1 
I dnewuy węa"lel , pol ... M hnio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska u. 
Tamżt1 potriebny natychmiast pra . tyka ut 

za lltosownem wynagrodzeniem. 
97-4-2 

Pierwszorzędny Il Warszawy 

KRAWIEC ,DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kszt 1łtaa 
I wykończenie artystyczne 

Spacerowa .M 31, 
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Skład Nut 
Księgarnia 

Tygodnik ilustrowany 
mieslęczule 

70 kop. 
RYCHLIŃSKI i WEGNER 

dawniej GEBETHNER I WOLPF 
51. Piotrkowska 51. 

Tygod!i1~si~~:~:wany Księgarnia 
10 kop. Skład Nut 
8!-12-6 Ajentura Pism. 

--------1 
ZAWIADOMIENIE. I i 

N o-wo otwarty Handel "
7in, Spirytualii, krajo-wych i zag ·aui­

cznych pod firmq I 
K. Wolski Piotrkowska N2 3, 

Hotel Polski 

poleca ~ię łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewniając wyborowy towar i szybką obsłu­

gę; 20-toletnie doświadczenie, oraz długoletn i e stosunki handlowe tylko z pierwszorzędnemi firma­

mi, ta.k w kraju jale i zagranicą, a także odpowiednie środki, któremi rozporządzam, stawiają nmie 

w zadowolnió zadowolnić najwybredniejsze wymagania Szanownej Publiczno.,;ci 103-3--2 

l•KASOI Inkaso!!! i ~rzed~zęsc1owe spłaty. 
„„„„„„„„..,,.... • „„„„„„„„„ .... ' Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Inkaso!!! 

należności za fortepiany, książki i t. d. przypadające księgarni I Łóżka angielskie od 9 rb. 

Gebethner i w olff I Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 

załatwia nQ. mocy aktu rejentalnego 

dawniej GEBETHNER i WOLFF 
.,...- Piotrkowska 51. --

KS l Ę GAR N I A i SKLAD NU'f 
Okazyjnie! PIA•lllO PIANINO Tanio! 

nowe używane 

Wiadomość w księgarni; przyjmuje się strojenie fortepianów i przewózka 
tychże. 80-5~4 

SKŁAD 

FORTEPIANÓW 1 ~IANIN 

J. Grzegorzewski i A. Ku1esza, 
w Łodzi, ul. Dzielna M 26. 

# Poleca fortepiany i pianina: BliHbnern, Małeckiego, Kern­
topfa, Nowickiego, Fiedlera, A. Fibiger.1 I Innych, p.i eo-

nach fabrycznych. 
Zekł'ad reperac1jny pod k'eronkiem J . Grzegorzei\°skit>iz:o, długoletni· 110 
pra11owuika, Korei..tura-11tro!elt1la firm: G1;bethnn i ""' ołff t.nlZ lfalet.kl11go w W:ir 
sze" ill I Lodzi, przyjmuje odpowie1.hialuo~ć za rowierz011e uam łaskawie s ~ ro· 

jenla I re: •eracye or 1z odpolerowywa 1 I fort ·pia · ó 1v i plirnlt1. l'rze'll oz i epa · 
kowanie instramentów Udkutti zuła 11wołu:i ludźmi, 39-8-4 

I 
Stale n1 składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wybór serwisów sece­

syjnych, 
Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli, przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 

Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa; 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

, Akc. Tow. Wł. Gost.yński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-6 -~--~ti~--~------~-~~-~-~~-d i Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 

'8t 'Jl Ogólne zebranie członków 

'tl J. THOMASA d ·Stowarzyszenia Wzaj. Pomocy 
'li ulica Piotrkowska Hi 79 i Spacerowa .H!l 30 ! Majstrów Fabrycznych 
'la 830·26·17 pod kierunkiem pierwszorzędnego epeoyallsty. 1S · 
fill3' • ~ odbędzie si () w niedzltilę 20 styczniu (:? go 
p Przyjmuje do prania I farbow~nla: garderobę męzkl\ I damsk:1, plnaze. j. ·dwa- )la 1 , b d 2 ł lok lu · · · c < I gf I u .ego) r . o go z. _, j popo. w a 
9111 ble, aksamity, f1ranK1 I ble i kolorowe, koronki, portyery it<l. ri;yncl far- 't 1 Gló j "' 17 wt bnjti be~ potrzeby prucia gurJ1 rohy. Dtik„tyzacy11 materyałow dla pauow I ~ ow przy u · „_nP • · 

tl krawcow. Zopełn·1 R'" 11c11nc1 a trwał.ś ·i kolorow. Ceny moHlwle i.1,k·e. 'l!J l Por:i:ądek dz1enny1 

l/61łJ'6'16/J66'Jj1'•1J61'6J1'Jj'6J'J66'/J6J6J'.IJ'6J66J'lł' Wybór prze~odniczą··ego. Pmd11t~wienle 

I bprawo„J:mla za nk 1901. Zatw1erdze-
---- - nie br. dż ~tn na rok 1902 W) bory człou-

1 kow Z'lrEl\da, komtsyi rtiwizyjnei oraz ko-
l mit11tu Y.11puć . Wnlo~kl członków. 

O ła~k :1we pn .c kt11llne p1 zybycłe npr.u1za 
Z·łrząd . 27 -3-2 

1- i· ff A&• 
I })rzyjmnję nadrabianie pończoeh. Mlkoła · 

o sile ] 4 koni j gazomierz na 150 płomieni są tanio do sprzedani&. ;eovska 69 m. 66, 2-gle piętro d-11 

Wiadomość u Karola \V. Gehliga, ulica Piotrkowska. ·~'ll 215. l 06-3-2 • 

Motor naftowy 

Adwokat 

Tomasz Lewanduwski 

" 

pr t eprowadził s'ę na 

ulicę Piotrkowską M 103. 
111-6-1 

ARAGO" 
St. Górskiego 

na wynisz „zeu·e 

odcisków 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30-17 

FMM 4,p fWJ#łW„ 

Radkiewicz, Nawrot H!l I, 
Kaucy:nowana biura nauczycielskie 

poleca: Nauczycieli, naaezyde lki na sta'e 
mi.~i śrn i n'l. 11odzluy, rosyauki, polki, au -
glelkl, frnnenskl nlemki, luaelitkł, row­
nltti frebll>wki i b ·uy różnej 1111r , dowuś~ł, 
z dobremi świadectwami i rnftm ucyaml. 

818-:H-22 

„ ....... „ ... „„„llllil.„ 
Dobre i ładne 
krpelusze męzr.ie 

sprz< dll e 

A. Maa•szal. 
Łódź, Płołrkowslrn 123. 
*FP a „ 

Gnwam do tańca 
a także i wszystkie nowe tańce. 

Uliea Andrzeja Nr. 16 m. 4, drugie 
piętro. 

6-6 

Adolf Ll~iński, 
Dyplom. n:inczyciol tai1ców 

wyn · z11 grnntown'e \V jednym ~nr.; ie 
WdZelidch dawu>eh I nowy~h hnców, 
prz~jm •je kółka p1 ywat1111 i n~zlela lek­
cyi w d •,mu I po zn domem. W końcn 
każ-lego mi •„i:\C • ro p~cr. na no..-e kurda: 
1rzy razy u:1 tydzi1el1 o l !I wio zorem lek 

cy<' zbiorowe. 
ulica Cegielniana N! 56, parter. 

100 -3-2 

,n:o3BOJieno u,eu,ayporo, r. JloA3I>, 17 Hirnap11 1902 r, 
Redaktor i Wydawca YJ. Czajewski. 

W drukarni „Rozwoju", Piotrkowska 1fa 111. 
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